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s o n " k a t a  p a r y z r j e g g ;

( D o k o ń c * £ n ie . )

»Coby to był-  za cz łow iek  I gdyby się
-A^ na^TIobr^ zw rócił' drogę ! zaw o­
ła łem .

>>Moy' Przyjacielu]—- wyrzekł z n i e i a - '  
kiem oburzeniem  się p. N o n d a i r , —  nie 
przyszedłeś tu m orałów  prawic!,,—- Tak 
dalece b y ł  w z ł y m ‘hum orze, że nie m o-  

słuchać wyznania  Bat -  'la R Ó uta ,.’ 
zawołali Przynieście rozp a lon e’ kleszcze!’ 

Mercredi rozbił  dyle i zaniósł w in o w a y -  
eę na przygotowaną d > tego deskę. Po- 
tera wyszedł 'i przyprowadził z sobą chi-"' 
rurga z C’h ate le i;* Prsysięgłyi ten tłum acz  

bólów Iiadzkićb, w z ią ł  nieszczęśliwego  
aa p u ls ;• o b e y r ia ł ' iego ręce' i nogi', 'i za-  
p e w m ł , i t ,  ‘ ieźeli „i® ćhćą 1 narasic się 

CTa hiebezpieczeństwo u t ó ć e n ia s w e y  ofiary 
sii  rusztowaniu ‘ p o w in n i  g o  naym niey  

p H fe .g o d z in g ,  trzymać na ' to r turach ,  ?

-Poczerń wyszedłem  z pbkóiu z Mercrł*di
i udałem się do b d ą c e y  obok izby  

r^dawey: oMCiaPanno! iak rao/.esz tańczyć  
W tern mieyscu , gdzie katuią? ”

Stanęła ,wśród tańca, i rzekła zb o ia  — 
z nią. ))Więc to niedobrze ?

• >l . .V - i
»Nie mowi.-z tego Pannie iey serce? N ic  

iesieś przecie z kamienia-”

Ł z y  spłynęły, po iey licach , ale nagle  

W ypogodziła znow u twarz swoię, a wska- 
zuiąc na dziedziniec słomiany', r z e k l i  . 
»tam-iest tysiące nieszczęśliwych co na 
wieczne wskazani są to r tu r y ” a ta.n —  
skazując na drugą cżęsć; d o r a ó ^ —  s ą 

z ło c z y ń c y ,  których wieszać albo kołemPj i li. . ' I
t łu c  będą. Mieszkam iuż -wtem m łey-  
scu -od lot d wónistu; iadarn tu piłam i sy ­
piam. P r z y b i ła m  tu bardzo małą, i tu uro­
słam. Cozby się zo mną s t a ło , gdybym  
dzieliła wszystkie boleści , które kraty 
te i mury otaczają ? . . .  . MógłaŻbym te­
m u , którego k o ch a m } leszcze serie o fia ­
rować?; Na nićby się to nie- p r z y d a ło f



b y ł o b y  to m  p ró ż n o !  J a b y m  u m a r ł a  ! iąc •>«, t t  w i . i o w . y c .  na w id ok  k o ła  ,

A U  kiedy  s o b i e  i p i e w a m  i iestern w . « o -  k t ó r e m  go t ł u c  m i e l i , p r z y z n a  się do
ł ą ,  sp o k o y n ie  leżą ci nieszczęśl iwi na c z y n u ,  o k tóry  go o b w i n i  m o ,  u d a ł  się

•dziedzińcu s ło m ia n y m  i s ł u c h a n e  m n i e  na ratusz .  Była  to go dz in a  3 p o p o ł u d n i u ,

wie lk ą  w te rn  r a b a  rozko sz .” —■
„W idzia łeś  kiedy WĆP. in  w szp i talu  

siostrę mi łosierną  ? ” —  zapy tała po  n ie -  

i ak iey  przerwie.  Nie od pow ie d z i a ł e m  iey 

n ić  na  to.  Na  s ta rym m u r z e  pod  o k n e m  
rosi’ dz ik i  mech  , z p o ś r o d k a  niego  w y ­

s tawały  p iękne  m a łe  kwia tk i .  O ko K a ­
ta r z y n y  pa d ło  na  n iebieski  fićfJćek, a w aka-  
zn iąc  na niego  z u ś m ie c h e m ,  rzekła:

„Dla czego rośn ie  t u ”   .................
Z a s t ano w i ła  się.nie d o k o ń c z y w s z y  swego 
za p y ta n ia .  ,, Pan ie  La f io f t e ,  czuią , że 
dziś  nie mog ę  i u ż  d ł u ż e y  ta ń czy ć .”  .V I ^  
u k ł o n i ł  się  . i wyszedł :

„Ale umiesz te/, iuż  W C P a n  t ł u c  k o ­
ł e m  ż y w y c h  lu dz i  ? —• zapyt a ł a  się c z u ­
le i obo ię tn ie .  Za d rż a łem ;  ob ra z  Mał­
g o r z a t y , m o i e  nacteieie, życie moie ,  św ia ­

t ło  n a w e t  d z i e n n e  zaćmi ło  sio tą o k r o ­
p n ą  myś lą .—  Cóż t o  W C P a n u ?  zaw o ­
ła ła  nagle  Katarzyna  , —  W C P a n  się m ie ­
n isz  , ^ b l a d ł e ś ? Czy'liz go czem obrazi ­

ł a m  ?” —

Chcia łem sięrozsmiaę:  ,, N i e , - o d p o ­
wiedz ia łem ,—  W C P a n n a  mówisz prawdę  
i dobrze .  Dusza nasza iest t a i em nic ą . ” 

„ T a k  też mówi  X ia d z  P l e b a n ! —  d o ­
d a ł a ,  a obo ie  weszliśmy do p o k o i u , 
gdz ie  b y ł  oyc iec Vadebouf .  T u  d o w ie ­
dz ia łem s ię ,  że P. N o n c l a i r ,  spodz iewa-^

Mercredi  po sz edł  zap rząd z  k o n :a d o  
woza , Pat ience,  zaś na plac de Gr ve z w a -  
n y ,  aby się p r z e k o n a ć ,  czy wszys tk o  

iest w p o g o t o w i u .
Sp ow ie d n ik  więzien ia  pr ze szed ł  szyb-

\

k im  k r o k i e m  przez  po ke y .  Na w i d o k  
ie^o  krew rai się w ży ła ch  ścięła.  M ra -O  i  * c

ł e m  przeczucie , że  s t racenia  nie p r z y i -  

dzie do  s k u t k u .

S t r a c e n i e
Z i  u d e rz e n ie m  "Wpół do  ez warte y n a  

wieży Ch. i te le tu  , us łys ze l i ś my  g ł o śn e  
w o ł a n i e  z n i e c ie rp l iw io ne go  t ł u m u  ludzi .  
OhCer, i eden  wszed ł  do  p o k o i u  i o ś w i a d ­
czył  m i ,  że wóz iuż  jest  przede  drzwi  1 - 

mi .  A k tu a r y u s z  , u d a ł  się zeraną  
do  w ię z ie n ia ,  w celu o d d a n ia  w r ę ­
ce mo ia  wi noway cę .  B a t - l a - R o u t e  op ie ra ł  
się o ramce K ap ła n a  j Mercredi  t r z y m a ł  
go za  post ronek .  Zesz liśmy p o s e h b d a d u  
g at _ la _ R o u t e  us iad ł  na ławie  w o z u  

mie dzy  Mercredi  i K a p ła n e m .  Ja sam 
m u s ia łe m  w e d ł u g  z w y e z a iu  usiąsc na 
przodz ie.  Dotąd  widzami  naszymi  b y ł y  
ty lk o  osoby znacznieysze ,  d a m y  z mias ta ,  
k tóre sowicie w y na gradzać  rous i i ły  gr?e-  

czność V a d e b a u t i  , że im sa m y m  ty lko  
p o k a z y w a ł  z ło c z y ń c ó w  w C h a te le i ;  ci 
n aw e t  wspina li  s ię ,  i edni  na d r u g i c h ,  

aby  nas zobaczyć  mogl i .  Młoda  iedna
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k o b i e t a  m i a ł a  m n i e  za  w r a ż a n e g o  n a  

I m h r e .  W y i e c h a w s z y  z C h a t e W t ,  r o z u ­
m i a ł e m  , że w i n n y m  ie s t e s j n y  mtesete

Z d a w a ł o  się,  2-  ca ły  P a r y ż  z m i e y s c a  s, 
s w e g o  p o r u s z y ł .  S z e r o k a  u l i c a  de Grev?,s . 

s t a ł a  się z u p e ł n i e  w a z k ą ,  By t  to  o . . - n  

% s a m y c h  t w a r z y  l u d z k i c h  z ł o z o n y .  S ą -  

<4 z i ł e m  , ze b i e ś m y  na m o r z u  ,  i ze A  J -

s?e, s z u m  b a ł w a n ó w :
ż d i ą ć  kap e luszy  !' O to  o n ! -  Jeszcze 

t a k  m ł » d y ' N- T e n  n i k c z e m n i k  ! - T o  m -  

' s, fZ-e m a ł o  b ić  k o ł e m ! -  O n  J e d n e m u  

p o d p a l i ł  p o d e s z w y ! -  D r n g l | o  ż y w o
z a d u s i ł ! -  T e n  p o t w ó r ! - T o ,W ł o c h —

P r ż y z n a ł z e  się d o  z b r o d n i ;  O n

p r z e s z ł o  s to  l u d z : ! -  Ł a d n y  c h ł o p i e c . -  

P , t r z y  ś m i a ł o ! -  J e m u  n ie  c e z y  m c  

n#  s e r c u Ł  J a k t o ?  on  m a  b y d ż  k o ł e m  
h ,u ? _ -^-Tak  m ł o d y  p i ę k n y . r a ę / r z y z n a  

Z d e y m c i e  k a p e l u s z e ! -  N i e  n a  p r ó ż n o  

e n  n o s i ł  n a z w i s k o  ssvoie! Ma ura  , k t ó ­

ry  z n ic h  będz ie  s t r a c o n y . —  T e n  Ł o t r  m e  

m u s i  m i e ć  d u s z y  w  c i e l e ; -  O n  ta 

s p o k o y n y  ! Z d e y t u u y e i c  k a p e lu s z e .  ^

d o  k a t a ,  o k r a d z i o n o  m i ę . -  Z ł o d z i e j - . 

z ł o d z i e j -, z ł o d z i e j ! -  C o  za p o t w o r -  

D a l i b ó g ,  o n  pó yd z i e  p r o s t o  do  p ie k ł a  .

T e n  z b ó y c a  ! -
W s z y s t k i e  te g ło s y  t ł o c z y ł y  się r a ­

z e m  d o  u s z u  n a s z y c h .  B y ł  to  g ł o s  n i e u  

s t a i ą cy ,  z ł o ż o n y  z t y l u  tys i ę cy  g ł o s ó t  , 

ze w s z ą d  d o c h o d z i ł y  nas  z n a k i  u k o n t e n -  

to  w a ni  a , i a k  w teatrze k i e d y  się P t

Ł n e  i akie m ic ysc e  s p o d o b a .  W i ę c e y  t a m ’ 

b y ł o  k o b i e t  n i ż  m ę ż c z y z n .  W te ra ,  gdy s ' my  

j u ż  b y l i  b l i s k o  s z a f o t u ,  z a t r z y m a ł  się 

nag l e  w ó z ,  n ie  w ie m  dla i a k ie y  |> rzes zko -  f  

dy ,  i w t ey  s a i n r y  c h w i l i  p o s t r z e g ł e m  
na  u l i cy w y s o k i e g o  c h u d e g o  m ę z c z y Z n ę , 

b ys t re  r z u c a i ą c e g o  s p o j r z e n i e  n a  B a t - 

l a - f t o u t a  , k tó r y  n a y  li tości w yr a  t y l k o  o d ­
p o w i e d z i a ł  u ś m i e c h e m  , w s k a z u i ą c  o c z y ­

ma na r u s z t o w a n i e .  N  i e z n a i o r a y  zaś po-   ̂

ka z a ł  p a l c e m  na  m ł o d y c . h  b r a c i  s to ją ­

cy eh  u s p o d u  r u s z t o w a n i e .  W ó z  p o r u ­

sz y ł  się z n o w u ,  a o b a d w a  m e  mcrgl i

się i u ż  w id z i eć .
C z u ł e m  J a k b y  m n i e  f ebra n e r w o w a  

n a p a d ł a  , i d o d a w a ł a  m i  m ę z t w a  d o  
c z y n u  m e g o .  Z d r o g i e y  s t r o n y  s k i n i e n i a  

n i e z n a i o m e g o  w l e w a ł y  we  r a n i e  p e w i e n  

r o d z a y  nadz ie i .  W i d z i a ł e m  iak P a t i e n c e

p r z y r z ą d z a ł  na  r u s z t o w a n i u  k o ł o  1 w y ~

d r ą ż o n e  k l o c e ,  ha  k t ó r y c h  m i a ł y  b y d ź  

c z ł o n k i  Ba t  -  l a  R a u t a  p o ł a m a n e .  Ale  

wsze d ł s zy  n a  p i e r w s z y  s t o p i e ń ,  o d b i e g ł a  

m i ę  z n ó w  O d w a g a ;  z b l a d ł e m ,  o a ł a -  

b ł e r a  tak,  że się na  M e r c r e d i  o pr zeć  
b y ł e m  p r z y m u s z o n y .  N a r e sz c i e  w s z e d ł ­

szy na g ó r ę ,  s p o j r z a ł e m  n a o k o ł o  s iebie ,  

i  w i d z i a ł a m  ia k  w i n o W a y c a  s c h o d z i ł  ze  

schod ów!
K r z y k ,  k tó r y  u w a ż a ł e m  za g ł o s  r ad ośc i  

w y d o b y w a ł  się z n i e i a k i e m  o b u r z e n i e m  

p o ś r o d k a  t ł u m u .  — , ,  O n ,  t y l k o  c h c e  

z czasu k o r z y s t a ć  — r z e k ł  d o  m n i e  P a t i e n -
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: C<V;~  bhc* **• na r a tu s z ” *-, a  h I

, u ł a s k w i o n y  ! c z e 7  ź
Ł tzyczą  ci l u d z i e ? ”

> f»o m i.3?^ ęzekaal). odpowiedział Pati <- 
<Pnce z' Q̂ r;vieVhpi*« • ')-*•. '■ •
u ,  „ i .  „ m £  • * » P » -

r v u ' / s ' d ’ . “ “ “ f S 0 " ” 1 * ” > « * «  < * * » .  
J  8 S dffema i w r y -
-  ?" <e* ?bll*yli si? do 3zafotu .
>»ChWał« fcoi a ; iBWi łał9 a ■ ■

»»7.m n.ey ii,?, nie daisiayj* ?  '
‘ „  AU. ‘adaS’ć ™ ia - C i e n i ł a  SJ? w ‘trw<J

6 ? . k r .  Pn:B« . | ,  K „ „ la t h i ,  * j £
,aIę r a i a ™«-

w ą ,  u s n u e c b a ł  ssę ( en  VVło c b.

> WliaUebyś  s a m  WPa„ b y d ź
Wintiwaybą? — .i - ° w^ ‘° l-
c r  ho i*  P'  ‘ m ,§ sP ° m e i . n i k , —
on t>owu>nj wyraźnie  ^ w ia i l e z y ł  i e

> <5°tra--bPar a prZyt.0Dmos'ci mó’w;ć?;“  S t - c b  o k r e s y  wskróś m

ru m ien i  łerh s i ę ; a ł e ^ c l a i l  L y ^ I  J
g o d z ą c  we  m n l e  {3k ' 'm i e c z e m '  “

:it0. « '  * W , ’ b U d o * 7 ^ ^
do W łocha, zapyta łem  g0 • 
k i edy  ? ‘< »>Znałes  mię

t o :'  51,1 kt0 ucho piłował.

» S  ■ £ • » »  « . W ,  M e , c a r  J

i  a  , • * “ * - .  *  i . * *  «i18llh /e m n 4 uczucia moie

W P » .  7
■«k« . i r t g o j  “  dopełn ić  o b o w ię .

j jT ak  iesr!"-£
',,No , panie  Sędz in  ^  <■ ... 

sie do łiio ’ ° * d  obróciwszy« *  do „  ego , -  i , £eU m; >
su cokolwiek , to ty lko dia te i

,w#* widziflłem '  - * «  * * «  . . * &  ? T ] [

?• ? ° b y  tak! Czfawi'*k iak i a f przy hi*
? r  " 4 'P^staw ę^ó dćfcrał sW *rc z r#ki  
s łabego ,mł okosa . s‘ , . . , *

l i ' ' B % ’a tb d h K ł ’ P ‘^ u n e m  r a *o n 7- » O a

,Zaczą |em . -wolaiey oddychać ;  .W32ysc„  
wrócili znowu ’ d o  rusztow ani* . N  7 *

^  ^  p o d a _ 

s u t y m  P f 0 m ^ n  w s t ą ż k a m i , '  
te rn ."  2 kV?iat0W Przyozdobioną b uk i8 .

i .  k l e s k ^  W3t^ k i  za« i k w i a t y  J t u c i .  
* • »  na ziemię, . ,  , y ; * 01

^Dia tego to oni cLiś ra n o  t a k  często .Sie

' ■C rJT n  t " ^ 8 , ,d a l 1 ’ f a kb7  c b c ,e l i ' m ó n i 6 'l on tez nam da pieniędzy? •

i S ' r X d ™ :™ C'  d ° b r z e ’ A c h a n y

W m n !  ł - a U a ^ ° Ute-  m n o ,  ™  , e , t  to  n ie i akó  c a ł u , ’,  k t ó r y
f ^ c f t n a  >drugi , ^ i a t  .odbierain i / -># 

r z y k  r ad ośc i  r . ‘* i i ó s ł 'a i f  w  p o w i e lrZH 
K ie d yś m y  z r a t u s z a  w y c h o d z i l i .  . '

. '.»S*ybko, _  m ó w i ł e m  "po

f c t  “  >;S “ d * - y p r f . i . a i e  t „ ,  0 ,

I S “  « » /  p k r y . g . n y  J>.f ^
krwi  „kroplami .  * ' r  em

”*  0 „  n a f l a d u i .  oj-sa . » » g 0 .„, t y l k o  słowa wyrzeczone p rzez  p ali.  '

-  do M e r ę r e d i , us łyszałem  ^  7  
fk izy k u  widzów. U derzenie  b y ł0 tak

cn e» ie ręka BaLla-Routa na drob  * 
gru ch o ta ła '  Sl> kawałkj>

■»Henryku;»
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B y ł a  io M , ł g o r j a i a ,  k t ó r a  im ię  ą , 0 ie w y _ 

2 J a » » ł o  aii  s i f i a k o b y "  s W a  na 
r u s z t o w a n i u ,  b l ada  i a k  śm ie r ć .  U c i e k ł a  

oczy  .mi -się z a m k o w y ,  u p a d ł e m  w z d ł u ż n a  
ziemię. .  : ‘ \  11 ”/ •• *-•’ ••

—  W  o p o w i a d a n i u  t e j n  i e d n o  i e s t  A g o -  

d s o n e m , - d r o g i e  z u p e łn i e  o p u s z c z o n e ;  n.  p .  
L e k c y a ,  k t ó r ą  s t a r y  P a r y S a n i n  d aw a ł  s w e ­

m u  s y n o w i ,  i a k  n a j i i e p i e y  d e s t  -bi'ó k o ł e m ,  
i t. a.  ■ •

W  n a s t ę p u i ą e y m  roi£<ft«Ie s n a y d u i e m y  
m ł o d e g o  H e n r y k a ,  o d z y s k u j ą c e g o  p r z y t o ­

m n o ś ć  n a  ł ó ż k u  w d o m u  r o d z i c i e l s k i m ,  

o y c i e c  i m a t k a  ąiedzieH p r z y  n im  , a / M e r -  

e r cd i  o p o w i a d a ł ,  i a k  po z e m d l e n i u  m ł o d e ,  

go p a n a ,  k i l k u  z b a n d y  S a t - hu R ou V a ,  k tó  

<zy p r z e b r a n i  wc i snę l i  się p o m i ę d z y  brac i  

m i ł o s i e rd z i a  , z b u r z y l i  szaf fo t  i . n a c z e l n i k a  
sw e go  u w o l ń  l i ,  do czego  im i l u d  s am Wiel-  
H  b y ł  p o m o c ą ,  k t ó r y  n a g l e  s w o ią  chęć  

z a b ó y s t w a  z a m i e n i ł  'Qa Iit 6^ć nad <nieVzczf -  

śli w y m  wi „ o w a y c %. W e r s a l c z y k  , k t ó r y  n a  

dz i eń  t e n  p r z y b y ł  do  P a r y ż a ,  webodz i  i 

o z n a j m i a  i «  c ó r k i  s w e y  n i e  od da  cz ło w ie -  

kowi  b e z  s e r c a  i u r z ę d u .  P r z y  tey 3 p o . 

e o bn oś c i  [ w y r z u c a  s t a r e m u  S a n s o n o -

W1 » i ie  d z i e c i  sw y ch  l e p i ey  n i e  w y c h o ­
w y w a ł .

0 ■> “ O ,  m ó y  s t a r y  —  o d p o w i e d z i a ł
P a n  S a n s o n ,  n i e  g a d a y  mi t ak  w ie l e ,  bo
W ■ OSJOU m u s z ę  ci p ow ied z i e ć  , i e  c ó r k a

. t w o n  i es t  p r z y c z y n ą  c a ł e g o  t e go  z m a r t w i ć  
n ia .«

j .Moia -córkaPit -

>.Nie i n a c z e y ;  -  0 n a  t o  n i ec hc i a ł a  , a b y  
H e n r y k  ob i ą ł  m ó y  u r z ą d ,  z a ł o ż y ł b y m  się,

W t,?y Całey k is tory i ona grh sw o ię  r 0lg/ _

K i e d y ś  \ % ę ą | | t „ i  r a z  w i d z i a ł ? ,  ^  •zapyt ał  
.Sig surowo s y n* .  '

«Na szafCcote , oyer.o!«

f N a s z  f  an z i c z y n a  z n ó w  cna r syć ,  r s eS*
.Kierc  r ed i ,

« N i a ,  n ' e  { Wg 5 alt Je M . ł g o r z - t a  p r z y .  

b y ła  d o p i e r o  dz i , ?8,  d o . P a r y ż a ,  do  s w o -  
1 - ¥  c i o tk i  7 i a i o n t e L

jiN is może.  b y d ź  Jo z a w o ł a ł  oybi ec  M ał­
gorzaty, . Hesz w tey samey cŚwiii p rz y b ie ­
ga P « .en ce  a listem M a ł g o r z a t y ' , k t ó r y  
przyniósł Jan s łu ż ,* ,  Vf'ergalskr. W 'ii,i!
t y m Ma łgorza ta  żeg n a  He n ry ka  , prosi  go,
a } f . . - + a ł . a a  k t l k a  mszy ś w i ę t y c h z .  iey;d j .

k t ;5ra  - « ^ g o  m l e S y ,  i - któr a
Obraz t ego  w niebie nawfet <ż.ićhowa f ieżeli  
na  to b óg  zezwoli .  W 5mi»ySca. tem -He n* '  
r y k  wydaie  k rzyk  o k r o p n y .  K-;ŁX przy iś*  
Jenowi ,  „ C o  się s t a ło ? ' ‘ pytatią go.

Ranna ^ g o r z a ł a  Utopił* s i’ę , W wielkie* 
k»naU n . s z ego  ( W ers . f sk i cg o } '  p a rk u , . ’ 

r J u k t o  , fc. edy?>«

» O U ło  c z w a r t e y  g o d ż i n y .  -Ja się c z eg oś  
d o m y ś l a ł e m  i p o s z e d ł e m  «8 n i ą ;  n i e s . - c ę .  
ś c i e m  p r z y s z e d ł e m  i u?  za późno.  M y ś l a ł a  

o n a  o W P a n u ,  Pan i e  H e n r y k u , - b o  k o p i y -  
mik K ró l ewsk i  s ł y s z a ł ;  i ak  w o ł a ł a :  H e  a
. r y ku! H e n r y k u /  w s k a k u j ą c  do wody. . ,

) ,W ie m o tera! k r z y k  ten dośsedł aż 4 ^ 

m n . e  na  szafot ,  a z n i m  ona  sama. G dz i e  ie> 
p a l k a ?  g d z i e  ies t  z ł o cz yń ca?  N uże ,  M e r , r e ­
di ,  t e r az  i s am eg o  X i e c i a  t ł u k ł b y m *  
k o ł e m  -  C a ł y  P a r y ż  m ó g ł b y m  , p a .. 
l ic ! . . .  -O Dec nie iestem, e se t n  być pow inie ,  
nem, n i e c z u ł y m  na  wsaystko . . .

.. Sk a z a n e g o  na  śm ie r ć  i u z  niemasą!>a.w . ł .»ł~ 
s m u t n i e  M e r c r e d i . n

. ^  t e m  Kasia w p a d a  z r ad ośc i ą  do  or .ko.
tu,  . . Po wiem P a n a m  , co. mi oyc i ec  r e z k
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za t  JU B ' a U a  ' Rou t e  schwyt any  i  siedzi  t e ­

r a , ’ w . i m i e n i u  swoiem.  O b w i n i ą  m u  t e  
r a .  r ękę .  Mówiono,  Parne H e n r y k u ,  zes 
W P ań  usz ko dzo ny  zos tał  ?» za p y ta ła  z a r u ,

mien i on a .  .
• p o w s z e c h n e  milczenie! »Nie t roszcz   ̂
“W P a n ,  mówi ła  da ley ,  O y c i e c . s ą  /u, ze

a 9 tv c h  b rac i  m i ł o s t e ed u a ,c*te- :r : ;  t z *  *  . - * »k w , . y  i o t l l i e „ e  .  B , r -

»  B « . U - R ' o » t » .  . i -
€ s h w y ia l i  całą bar  t
c ze go  w ięc lepszego n . e  może

J f o n c l a i r  ż y c zy ć .  ^  bior ą® w
„Wię c  t e d y ,  —  m 0  J ,  r  z oczy

v  -i. Kasie  —  ty  * » ? * "  obięci■> ivasię,  j  . więc
k o c b . n e  0 d

ł  lir ii - i l e z v  d o k o n a ć  r e s z t y  ■ "

* I - r
K « t a r - , v n i e  f r z Y i t r f t n a  ę 0 i ~działa w s z y s t k o ,Kata .y ;  na

k a  do zo r c y  więzienia z p
i  a  B i e d n y  H e n r y k i , .  p dm n i e  spo g ląda ła .

s t a r z a ł a  po  k i l k a  r a z y .
„ J u t ro lu  r z e k ł  m ó y  oyc i ec .

' Z r o z u m i a ł e m  g o i  p o w t o r z j i « m .

„ J u t r o !«________________ _

, U.

( d a - t y k u f  n a d a ś łup - f- )
, " • j  • K n r v e r a  P o l s k i e g o  r.a

W  ot l pown-uz i  - _ a -
A r t y k u ł  w Nu m er z e  80 G a z e ty
u m i e s z c z o n y ,  n o w e  Sp ° ?t r z<g .  c  • .  •
z i aw i sko .  K ur y  e r  W . p r z e d m i o c e  ,U  . *
k ;m zniSa  się i u i  do r o z u m o w a n i a ,  a na

r o z u m n i e  w sposob i e  ś c i s ł y m ,  za l e d w o
*  Poda i e  i a k o w e s  py*n i e  m a t e m a t y c z n y m .  P o d  ^

k t o ś  po  ’o d c z y t a n iu '  t ey  o d p o w i e d z i  u c z y n i ć  
u w a g ę :  ze  i ak  w każdey  r z e c z y  p o cz ą t ek  
ies t  t r u d n y m ,  i p i e r w s z e  k r o k i  na sze  b y ­
wa łą  z w y k l e  b ł ę d n e m i ,  t ak  t e z  i R - u r y n a  
p i e r w s z e  r o z u m o w a n i a  s ą  n a k s z t a h  so tV 
zma tow.  Z s p y t u i e  K u r y e r :  „ c z y  t r ę b a c z
p o w in i e n  b y d ż  t r ę b a c z e m  na  s c e n i e ,  a do* 
bosz  d o b o s z e m ,  c z y  n  e,  i j ak iego s t y l u  

uży ć  powin i en ,  d r am a ty czn y ,  p o e t a  w p r o ­

wa dza j ący  . n a  s c e n ę  d obo sza  i t r ęb#c? a2»  
S a m o  z a p y t a n i e  ie>t i u ź  d o w o d e m  n i e s w i a  _ 
doniości  l u b  z ł e y  w i a r y  K-u ryę rah  wyią-  
t e k  w Gazec ie  H o n e s :  z t r a i e d y i  S z y l l e r a  
p r z y t o c z o n y ,  n i e  i e s t  u c h w y c o n y m  z r o l i  
i a k i e g ó  t r ę b a c z a  l ub  dobos za :  a u t o r  k ł a - 
dnie  te  Słowa w u s t a  o s ob y  po w a ż n e y ;  o- 
ę/ .em iczidi R u r y t r  n i e  w ie d z i a ł ,  ł a t w o  się 
p r z e k o n a  po o d c z y t a n i u  s a m e y  t r ar edy i :  

W a l i e n s z t - y n a .  Ale p r z y p u s z c z a j ą c ,  źe t o  

SR- i s t o t n i e  s ł o w a  t - ę b . c z a  ( b o  t e l  p e ł n a  w 

tey t r a i e dy i  w i d u m y  do bos zów ,  i f t b . c z o v r ,  

mai k ie  t a ne k  e tc . ) :  a ie  o to wcale  idzi e ,  c z y  

. t r ę b a c z  i d o b o sz  pow in i e n  się w y r a ż a ć  ».«k 
w sz y sc y  t r eb  icze i dobosze ,  . .ale c zy  w 

d r a m  nacie t r i l o g i c z n y m ,  ko ńcząc )  m  się na 

ś m ie r c i  W  d l c u s z t e y n a ,  ' «.al*«y w p r o w a d z a ć  

t r ę b a c z ó w ,  d o b o s ' ó w  i m n r k i e t a ń k i ?  czy 

poeta-  w t r a i e d y i  l u b  n a w e t  w R k . m k o U  

wiek.  r o d z a i u  p o w a ż n y m ,  uż y ć  m o że  t o n u  

p o s p o l i t e g o ,  g m i n n e g o ,  i d u  t y U o  f . r s m n  

l u b  k r o t o f i l b m  , p r zys to i ?  S z c z e g ó l n i e y  W 
pó ezy i  wy z/szey n i e  na l eż y  ma lo wa ć  n a t u r y  
w c a ł e y  o b r z y d l i w o ś c i :  t rzeba w y b i e r a ć  to,

co i es t  w n a t u r z e  l u d z k i e y  p i ę k n e m ,  sz la t  

Ch e tnem,  w i e l k i e m ,  w z n i o s ł e m ,  to >est 

p r z e d s t a w ia ć  n a t u r ę  u p i f k n i o n ą .  O k o  mi

ł o ś n i k a  s z t u k  p i ę k n yc h  n i e  zni e s i e  w i d o k u



1*9

Gb r a ? u  o d s t r ę c z a j ą c e g o ,  c h o c i a ż b y  t en  b y ł  
n a y p t ą w d z i w s z y m .  S t y l  d r a m m a t a  p o w a ż n e ­
g o  p o w in i e n  b y d z  w s z ę d z i e  s z l a c h e t n y ,  

i t ak i  z ęby  d o p o m a g a ł  do  w z b u d z e n i a  r o z ­

m a i t y c h  uczuć ,  do  u t r z y m y w a n i a  w nas 
c i ąg ł e go  i m o c n e g o  wrażen i a .  Styl  zaś  

p i e r w s z e g o  o d d z i a ł u  W a l l e n s z t e y n a .  ies t  

n i k c z e m n y ,  po sp o l i t y ,  n i e k i e d y  n a w e t  p r o ­

s a  i c m y .  - Z g a d z a m y  się « K u r y  e r e m  fi.e 

p r a w id ł a  de l i k a tn o ś c i  w mowie  i g u s t u  m e  

b y ł y  ieszcze zn ane  o s o b o m  k t ó r e  w c h o ­

d z ą  do  t e y  p i e r w s z a y  częśc i  d r a m  m a t u  

S z y l l e r a ,  ale z n a n e  a u t o r o w i ,  k t ó r y  tez  , 

o s o b y  n a  s c e n ę  w y p r o w a d z i ł :  a za t e m ,  iak  

sie iTjŚ powied z i a ło ,  tego ro S ś ą fu  Osób bez  

i s to tnego  i właśc iwego,  c ł l n  w t ł a cz ać  n i e  b y ł  
p o w i n i e n .  P r z y t o c z y l i ś m y  w y i ą t e k  z io- 

d n e y ; s c e n y ,  w  b t ó r e y  u d e r z a  c z y t e l n i k a  

d z i w ac zn a  s ł ów  i g r a s zk a  ( ' )  m o g l i b y ś m y

 j ; _---------------------------------  ;-------------- ----*
i \  r  '

(') Z a r zu c i ł  K a r y  e r  2e w w y t ł u m a c z e n i u  
i e d n e y  z ig rasze k  t a k o w y c h .  F ryss t  
d m O c h s e n  l i e be r  ais den  Qtxens t i rn  
p r zez  w yrazy : , ,  pozs ra ią  c h ę ln ie y  wo ły  
iak w o d z a ' O x e n s t h  ns ,  p o p e ł n i o n y m  
został  wielki  ' b ł ą d  his toryczny:  i e
0x<=nstiru nie b y ł  n ig d y  wodzem t y l ­
ko  kanc le rzem Kró la  Szwedzk iego .  
Niez ap rz e cz o n o  wcale p r ze z to  Oxen ,  
s t i rnowi  godnośc i  kanclerza;  ale 
n iech  go teź Kury er  nie pozba wia  
dowódatwfa n a d ' w o j s k i e m ,  k t ó r e  lubo  
nie ci ągle ,  sprawował  i td n a k  w ciągu 
w b y n y  t r zydz ies to le ini*y.  Na dgy.ód

w y k a z a ć  wiele i n n y c h  n ie dor zecznośc i  w 
t e y  p ie rwszey  części T r i l o g u  znaydu rąc yc it 
się; ale są tam mioysca t ak  g m in ne , '  n i e ­
p rzyzwoi te  i p r z y s to y n o ś ć  obrażaiące ,  
ze >ch nawe t  sam K u r y e r  (czuie on to  -d*.  
b rze )  p r zy to c zy ć b y  się n ig d y  nie odwa-  
i ż y ł ,  i ak  n. p.  tego co mówi  Ma r '  ie-  

taP-ka.

Powiedzą  tu  P.  P .  R o m a n t y c y :  t r zeba  
aby  t r a i edy a  b y ł a  d o k ł a d n y m  obraząm 
h is torycznym:  należy w n iey  dać poznstć
ob.ycżaie wieku z którego p r z e d m i o t  iest  
wzięty.  Ł a t w a  m  to odpowiedz,  t e a t r  nie 
i es t '  s z k o łą  h i s t o r yk  ob owiązk iem ies t  

. t ylko  a u t o r a ,  aby  cha rak te ry  osób b y ł y  
dok ładnie oddane i za sądza ły  s ię  .na p r«w-  
dzie h i s t o r y c z n e j - Kto chce się nauczy  o 
histoi y i, n i ech  się uda do dzie b sław n j e h  
dzieiopisów iak rt: p. do wybornego  d z i e -  

tegoź Szy l l e ra  pod  t y t u ł e m :  w o y n a

. i  , . ,  •
przy taczamy nie innego dzieiopis >
( k te rem u b y K u r y e r  może nie d a ł  

wiary)  lecz właśnie  u lu b io ne go  i e m u  
aątorii,  W dziele S z y l l e r a  k tó r e g o  na -  
fd.-: w o j n a  trzy dzrestoię tnia ,  w tomie
I ua stronicy 267 czy t imy t e  .wyrazy:  
» 0 x e ń s t i r n ,  za razem J e n e r a ł  i ka u-

dqrz,  ' znayiŁa-wał! ąi ę * wpyskicm 
około.d/i je.dćci  iLyVzn.onytA' P rn sa c i i . dla 
bron ienia  t ey . p r o w i n c j i  p r z e ­
ciw P o l a k o m . >■ W pr./.y to c /o n y m  za ś 

. wy iątku  - z. dra.u m a i  u Wnl lensźtey i-ia, 
k tó ry  ńitfwi o zoluh  rż-ch  s t roniących

od wałek,  t r osczących  się więco y



i r iydzies loletni*, . które autorowi.  nier. ąt« 
pltwi®. stalszą chwałę.  zapewnij niżeli  tak 
z w a n y Trying-, Walłenszteina.  Śmieszną więc 
iest pochwała którą Kupy er w tetir sposób  
wyraża: » T i u d u o * w y d ż iw ić  się h i s tory-
ev.ney eruduey i  ; w tym ' pierwszy m dziele 
wspomnionay.  m i e d y i . .  Jleź krprtik nie 
m u s i a ł  wertować Szyller , ile czytać za ° ' 
pleśnionych s/parg.plów- etc.”

Igraszka słów- i liter, (kióreyt-ak broni 
K u r y e r ) '  iako datąea obraz w i e k u  i stylus 
owoczesnegO jZualeśćby' wreszcie mogła  
p rzy z w o ite  dla s ieb ie  tniey.sce w iakirn 
rom ansie historycznym,- na wzór roman­
sów Waltera' Skoita: ale w traiedyi iest  
ona smieszną i n iedorzeczną/.

Cbyba wigctem autora swoiego obroniejmo.  
ze burypPjiezeli  wyzna,'że W allensztein  nie 
iest api traiedysj ani komfedyą, ty lk o  iakimyg  
potworem drammatyCznym, w k tórym  wszy­
stkie te red ia ie  i  wszelkie gatunki ety lu  
sę p o m ię s z a n e .  Sam e d zie ło  iest ogrom ne  
i niekształtne.’ , akcya nadzwyczay leniwie  
postępuie, pomimo wielkich - d ostrzeżeń 1 a- 
strologa S en i,  c a ły  pierwszy oddział i 1 
cztery akta z oddziału ■ drugiego .nie prawie ‘ 
akcyi nie posunęły* bo m iłość  Maxa i córki ’ 
WlallenszteinS t iest tylko epizodem: ’■ do p ie ro ;
■ -r-.. ii i .i

o dżban iak o  woynig, ,i poźerałących * 
chętniey w o ły  iak Oxenstirr.il poeta'  
nie m ó g ł  mieć ua m y śl  Oxeustirna iako 
kanclerza - lecz  iako naczeln ika1 armii 
S żw ed żk iey ,  zwłaszcza^że w  czasie, w- _ 
którym  się akcya drammatu i odbywa,,  
Gustaw Adolf iu£ n i e l y ł , . a naczalńą  
d yrek cyą’ in teressów ' i kierunek- s i ł y /  

sb lroyney Szw edów 1' wv N iem czech';,

piąty- akt:, i sam . koniec czw artego  ak tu ,  
a mianowicie wyborna scena w k ió rey  n a y l  
znakomitsi rycerze Niem ieccy.,  dla p okrze­
pienia sił- winam sig poią, g łów ną. akeyą  
cok o lw iek  posuwa.’ Możnaby -zatem te 
pierwsze dwa od dz ia ły  uważać za wstęp  
pzylt p ro log ,  a do wystawienia takiego, 
ro logu ,  nie w y s ta r c z y łb y  przeciąg trzy g o -  
dzinny.iaki,przedstawienie d*jeł  scen icznych-  
z w y k le  u nas zaymuie., Lecz  co n ayw ięcey  
mówi przeciw ten m  d zie łu  drammatyczs  

nemu, którem u trudno dać iakie nazwisko,  
iest to, i e  w trzecim nawet oddzie lę  g ł ó  
wny charakter W a llen szteyn a , zb y t  s łab e  
ma zarysy; w szystko za niego dokonywa-  
ią inne osoby, szczególmey-Hi-abia i H rab ina  
i X"erccy Jlló j  bn-sam . nic prawie nie działa.

Ś m ia ło  m ole  odgrażać' gig Kuryer, 2e 
pisarze rom antyczni nie -zmienił} zasad  
swoich j e ż e l i  ty lk o  iakich ’ się trzymaią)
choćby się co sto 1st rodzić m ia ło  po ' 2 L 
B oalów , bo wieki piŁćminą| .niin świat d r » i  
gieg© u y r z y ,  ■

D okoń czen ie  n a s tą p i i  •

m iał sobie o d ’po^ierio iie  O x e i is t ir n 1 
w 'tak im  prawie stopniii, [ w iakim 1 
w przód *sam ’Gustaw'tę władzę-' spfa- ' 
wowałr Jeżeli1 więe nie ' mamy ■ pośą.1- 
dśac P. • P. ■ Romantyków ' o ’n iesnaio-'  

m ość ty c h ’piśaćzy1, których wyłącznie"' 
uwielbiaią,' z a r ż u t ! ten : w ykażuie,  ile 
zależy" Kury rero fol1 n a ’ chwilowym'! 
is'ówćt‘ trypmfie. i -


